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Sta­ry, do­świad­czo­ny au­gur, któ­re­go prze­sąd­ny Wa­le­riusz Mak­sy­mus po­pro­sił o wróż­bę, uniósł la­skę i za­kre­ślił nią na pia­sku po dwie rów­no­le­głe li­nie bie­gną­ce z po­łu­dnia na pół­noc, a na­stęp­nie – ze wscho­du na za­chód.

Utwo­rzył w ten spo­sób kwa­drat, w środ­ku któ­re­go usta­wił na­miot z wej­ściem skie­ro­wa­nym na po­łu­dnie. W trak­cie tych czyn­no­ści od­ma­wiał mo­dli­tew­ne for­mu­ły.

Gdy wszyst­ko było już go­to­we, au­gur usiadł przed otwar­tym na­mio­tem i po­now­nie użył la­ski – sym­bo­lu swo­jej wła­dzy i god­no­ści. Tym ra­zem wy­zna­czył nią sym­bo­licz­ną prze­strzeń na nie­bie.

Wa­le­riusz, bo­ga­ty rzym­ski pa­try­cjusz, ob­ser­wu­jąc po­czy­na­nia au­gu­ra, wstrzy­mał od­dech. Wie­dział, że nad­szedł de­cy­du­ją­cy mo­ment tego mi­stycz­ne­go ry­tu­ału. Przed­się­wzię­cie, któ­re za­pla­no­wał, było tak istot­nej wagi, że wo­lał naj­pierw się upew­nić, czy bo­go­wie będą mu przy­chyl­ni. Nie mógł bo­wiem po­zwo­lić so­bie na naj­mniej­szy błąd, po­nie­waż bez­cen­ne skar­by, któ­re od po­ko­leń były w po­sia­da­niu jego rodu, mo­gły­by wpaść w łap­ska jego prze­ciw­ni­ków. Mu­siał je wy­wieźć z Rzy­mu i ukryć w bez­piecz­nym miej­scu.



[image: F 5]

Rzy­mia­nie

byli bar­dzo prze­sąd­ni i czę­sto za­się­ga­li po­rad wróż­bi­tów. Wie­rzy­li, że bo­go­wie w róż­ny spo­sób zsy­ła­ją zna­ki ob­ja­wia­ją­ce przy­szłość. Mo­gły to być na przy­kład zja­wi­ska przy­rod­ni­cze (grzmo­ty i bły­ska­wi­ce), spo­sób za­cho­wa­nia się zwie­rząt, w tym lot i gło­sy pta­ków. Od­czy­ty­wa­niem tych zna­ków zaj­mo­wa­li się mię­dzy in­ny­mi au­gu­ro­wie.

Czę­sto to­wa­rzy­szy­li urzęd­ni­kom pań­stwo­wym i do­wód­com pod­czas woj­ny. Wy­wie­ra­li ogrom­ny wpływ na wie­le czyn­no­ści i wy­da­rzeń pań­stwo­wych, dla­te­go cza­sem do­cho­dzi­ło do nad­użyć. Au­gu­ro­wie by­wa­li bo­wiem opła­ca­ni przez oso­by, któ­rym za­le­ża­ło na od­po­wied­niej i po­myśl­nej dla nich in­ter­pre­ta­cji woli bo­gów.




Dla­te­go nie­cier­pli­wie ocze­ki­wał na wer­dykt wróż­bi­ty. Mi­nę­ło kil­ka dłu­gich chwil, ale bo­go­wie na­dal mil­cze­li. Nie ze­sła­li żad­ne­go zna­ku.

Wresz­cie, gdy Wa­le­riusz za­czął wąt­pić w po­wo­dze­nie ry­tu­ału, ośle­pia­ją­ca bły­ska­wi­ca prze­cię­ła nie­bo, a z wnę­trza zie­mi dał się sły­szeć zło­wróżb­ny po­mruk.

– Co to było? – Ro­zej­rzał się nie­spo­koj­nie.

Au­gur, wspie­ra­jąc się na la­sce, pod­szedł do Wa­le­riu­sza, po czym rzekł:

– Pa­nie, bo­go­wie prze­mó­wi­li...

– Wi­dzia­łem! – prze­rwał mu Mak­sy­mus. – Sam Jo­wisz ze­słał pio­run. To chy­ba do­bry znak?

Twarz sta­rusz­ka po­zo­sta­wa­ła nie­prze­nik­nio­na.

– Ow­szem, pio­run to do­bry znak, ale tyl­ko wte­dy, gdy prze­tnie nie­bo od le­wej stro­ny do pra­wej. – Po­ka­zał ręką. – Lecz ten – pod­jął po chwi­li – zro­bił od­wrot­nie. Wró­żył więc nie­po­wo­dze­nie – wy­ja­śnił au­gur.

Wa­le­riusz się skrzy­wił.

Wróż­ba nie była po­myśl­na, ale mimo to po­sta­no­wił nie słu­chać rady bo­gów.

Jak naj­szyb­ciej mu­siał ukryć swój skarb.
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Tej nocy Ofe­lia nie mo­gła spać. Kil­ka razy bu­dzi­ła się zla­na zim­nym po­tem. Tym­cza­sem Ry­szard spał jak su­seł. Nic dziw­ne­go, to nie on wy­bie­rał się w po­dróż do Ir­lan­dii, tyl­ko ona.

Bar­dzo cie­szy­ła się z tej wy­ciecz­ki, po­nie­waż w Du­bli­nie mia­ła się spo­tkać z daw­no nie­wi­dzia­ną przy­ja­ciół­ką Jo­lan­tą Bier­nat, któ­ra po­nad dzie­sięć lat temu wy­emi­gro­wa­ła z Pol­ski i za­miesz­ka­ła na Zie­lo­nej Wy­spie.

Czy drę­czą­cy Ofe­lię nie­po­kój miał zwią­zek z jej po­dró­żą? Nie lu­bi­ła się do tego przy­zna­wać, ale źle zno­si­ła lot sa­mo­lo­tem.

Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Zo­sta­ło jesz­cze kil­ka go­dzin do od­lo­tu. Po­win­na się wy­spać, po­nie­waż mia­ła bar­dzo na­pię­ty plan wy­ciecz­ki. Jej przy­ja­ciół­ka była bi­blio­te­kar­ką w du­bliń­skiej szko­le, do któ­rej w week­en­dy cho­dzi­ły dzie­ci pol­skich imi­gran­tów. Jola po­pro­si­ła, by Ofe­lia opo­wie­dzia­ła im o swo­ich po­dró­żach i nie­zwy­kłych do­świad­cze­niach.

Ofe­lia naj­pierw ocho­czo się zgo­dzi­ła, ale po­tem za­czę­ły ją ogar­niać wąt­pli­wo­ści. Ow­szem, uczest­ni­czy­ła w awan­tur­ni­czych przy­go­dach, ale do tej pory za­wsze trzy­ma­ła się na ubo­czu. Naj­czę­ściej to Ostrow­scy albo Gard­ne­ro­wie cie­szy­li się więk­szą sła­wą, bo Ofe­lia nie zno­si­ła tego ca­łe­go me­dial­ne­go szu­mu, któ­ry się z tym wią­zał. Po od­kry­ciu ja­kie­goś ko­lej­ne­go skar­bu za­wsze wra­ca­ła do swo­jej spo­koj­nej pra­cy w bi­blio­te­ce w Za­le­siu Kró­lew­skim. I taka rola bar­dzo jej od­po­wia­da­ła.
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Ra­czej uni­ka­ła roz­gło­su i wszel­kich wy­wia­dów. Nie mia­ła na­wet kont na por­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych, bo uwa­ża­ła, że to stra­ta cza­su. Wo­la­ła czy­tać książ­ki. Nie lu­bi­ła też opo­wia­dać o swo­im ży­ciu, po­nie­waż mia­ła kil­ka ta­jem­nic, któ­re wo­la­ła za­cho­wać tyl­ko dla sie­bie.

Tym­cza­sem o cy­klu spo­tkań w szko­le Jo­lan­ta po­wie­dzia­ła jej do­pie­ro wte­dy, gdy bi­let do Du­bli­na był już ku­pio­ny, a ho­tel za­re­zer­wo­wa­ny. Wspo­mnia­ła rów­nież o wy­wia­dzie, któ­ry mia­ła prze­pro­wa­dzić z nią dzien­ni­kar­ka o imie­niu Sa­man­tha. Ofe­lia o mało nie do­sta­ła roz­stro­ju żo­łąd­ka.

– Dla­cze­go mó­wisz mi o tym do­pie­ro te­raz? – rzu­ci­ła z wy­rzu­tem do słu­chaw­ki te­le­fo­nu.

– Bo wiem, że w prze­ciw­nym ra­zie nie zgo­dzi­ła­byś się, znam cię prze­cież – za­śmia­ła się Jola.

– Wiesz, że to pod­stęp? – spy­ta­ła ura­żo­nym to­nem Ofe­lia.

– Taki ma­lut­ki... Ko­cha­na, dzie­ci cze­ka­ją na cie­bie z nie­cier­pli­wo­ścią! Bar­dzo chcą cię po­znać. Kon­takt z ro­dacz­ką jest dla nich waż­ny.

Ofe­lia po­my­śla­ła o tych wszyst­kich dzie­ciach i wes­tchnę­ła głę­bo­ko.

– Do­brze. Ale żad­nych wię­cej wy­wia­dów! – przy­ka­za­ła su­ro­wo.

– O nic się nie martw. Sa­man­tha jest bar­dzo miła.
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Sta­ra Bi­blio­te­ka (Old Li­bra­ry)

w Tri­ni­ty Col­le­ge (Ko­le­gium Trój­cy Świę­tej) jest naj­star­szą bi­blio­te­ką na­uko­wą w Ir­lan­dii. W jej bu­dyn­ku mie­ści się słyn­na Dłu­ga Sala, po­cho­dzą­ca z XVIII wie­ku. Ma ona oko­ło 65 m wy­so­ko­ści i po­nad 12 m sze­ro­ko­ści. Po obu stro­nach sali znaj­du­ją się wnę­ki wy­peł­nio­ne re­ga­ła­mi z książ­ka­mi, wy­po­sa­żo­ne w dra­bin­ki i sto­ły do pra­cy. Sta­ra Bi­blio­te­ka jest atrak­cją tu­ry­stycz­ną i wi­zy­tów­ką Du­bli­na.




Ofe­lia zno­wu wes­tchnę­ła.

– Na co ja się zgo­dzi­łam! – jęk­nę­ła, od­kła­da­jąc te­le­fon po skoń­czo­nej roz­mo­wie.

Ry­szard się ro­ze­śmiał, wi­dząc zbo­la­łą minę swo­jej żony.

– Prze­cież bar­dzo chcia­łaś tam le­cieć – przy­po­mniał.

– Wiem, wiem...

– Spo­tka­nie z przy­ja­ciół­ką do­brze ci zro­bi. Ro­ze­rwiesz się tro­chę, po­zwie­dzasz.

– O tak! – Ofe­lii roz­bły­sły oczy. – Pla­nu­ję iść do ga­le­rii i zo­ba­czyć kil­ka słyn­nych ob­ra­zów. Ale naj­bar­dziej ma­rzę o tym, by zo­ba­czyć Sta­rą Bi­blio­te­kę i Księ­gę z Kells.

– Czy nie po­win­naś zro­bić so­bie urlo­pu od ksią­żek? – za­śmiał się Ry­szard.

– No wiesz! – Ofe­lia pac­nę­ła męża ku­chen­nym ręcz­ni­kiem. – A może ty zro­bisz so­bie wol­ne od ry­cer­skich sta­ro­ci? – dro­czy­ła się.

– Do­brze, do­brze. Ro­zu­miem. Two­ja pra­ca jest two­ją pa­sją.

– No wła­śnie. Mu­szę zo­ba­czyć Księ­gę z Kells!

Tę roz­mo­wę prze­pro­wa­dzi­ła z mę­żem parę dni temu. Ofe­lia była do­brze przy­go­to­wa­na do po­dró­ży, wa­liz­ka cze­ka­ła ide­al­nie i prze­pi­so­wo spa­ko­wa­na. Wszyst­kie do­ku­men­ty i bi­le­ty przy­go­to­wa­ne. Skąd więc ten nie­po­kój, któ­ry nie po­zwa­lał jej za­snąć? Czy to zwy­czaj­ne zde­ner­wo­wa­nie przed po­dró­żą?

Ofe­lia się za­sta­no­wi­ła.

Ow­szem, czu­ła strach przed la­ta­niem, ale wie­lo­krot­nie od­by­wa­ła dłu­gie i sa­mot­ne po­dró­że, więc to mu­sia­ło być coś in­ne­go.

Złe prze­czu­cia?
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Księ­ga z Kells (Book of Kells)

za­wie­ra czte­ry Ewan­ge­lie spi­sa­ne po ła­ci­nie. Wo­lu­min li­czy 680 stron. Ten wspa­nia­ły rę­ko­pis jest uwa­ża­ny za naj­wyż­sze osią­gnię­cie za­chod­niej ka­li­gra­fii i ilu­mi­na­cji. Zo­stał wy­ko­na­ny przez ir­landz­kich mni­chów oko­ło 800 roku n.e. Jego na­zwa po­cho­dzi od klasz­to­ru Kells w hrab­stwie Me­ath, gdzie ewan­ge­liarz był prze­cho­wy­wa­ny przez więk­szość śre­dnio­wie­cza. Obec­nie znaj­du­je się w tzw. Skarb­cu, czy­li spe­cjal­nie do tego przy­sto­so­wa­nym po­miesz­cze­niu Sta­rej Bi­blio­te­ki w Tri­ni­ty Col­le­ge.




Czy mia­ło wy­da­rzyć się coś nie­do­bre­go?

Po przy­go­dach w Afry­ce nie dzia­ło się nic nie­po­ko­ją­ce­go, a ży­cie Ofe­lii zno­wu było spo­koj­ne i prze­wi­dy­wal­ne. Ania i Bar­tek szyb­ko do­ra­sta­li i nie po­trze­bo­wa­li już tak czę­sto opie­kun­ki. Dla­te­go mię­dzy in­ny­mi Ofe­lia mo­gła się wy­brać do swo­jej przy­ja­ciół­ki.

Co praw­da in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że tym ra­zem po­win­na zo­stać w domu, po­sta­no­wi­ła jed­nak zi­gno­ro­wać to uczu­cie. Uzna­ła, że to tyl­ko zwy­kły strach przed la­ta­niem drę­czy ją i nie­po­koi.

Kil­ka razy prze­wra­ca­ła się z boku na bok, aż wresz­cie za­snę­ła.

Ran­kiem wszyst­kie stra­chy pra­wie znik­nę­ły i nie­mal w we­so­łym na­stro­ju wy­bra­ła się na lot­ni­sko, nie ma­jąc świa­do­mo­ści, co się wkrót­ce wy­da­rzy.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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